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SOKOTORA-ALOES. 


Aloes rośnie dziko w Afryce, mianowicie 
na przylądku Dobrćj Nadziei, tudzież w In- 
dyach Wschodnich i Zachodnich ; rzadziej 
znajduje się samorodny w południowćj Ame- 
ryce i Europie, gdzie w północnych krajach 

rzechowują go w cieplarniach, dla piękno- 
sci kwiatu. Е 

‚ Maon wiele podobieństwa do Agawy, którćj 
opis i rycinę umieścimy późnićj w.naszym 
Magazynie. Niektóre gatunki tej rośliny 
zaledwo kilka cali są wysokie; wzrost zaś in- 
nych częstokroć 30 stóp dochodzi. Z liścia jej 
mięsistego otrzymuje się tak zwany sok aloe- 
sowy, który, po zagęszczeniu, w ciemno-bru- 
natnych, połyskujących kawałkach, wchodzi 
w handel, jako materyał apteczny. Вогри- 
szczony zaś w wodzie lub wyskoku winnym, 
daje gorzkie lekarstwo. 


W krajach gdzie Aloes jest domową rośli- ` 


ną, mieszkańcy z włókna mięsistych jego li- 
sci, wyrabiają różne tkanki, a nawet używają 
tychże liści do pokrycia mieszkań swoich. 
Najprzedniejszy sok wydaje przedstawio- 
пу tu na rycinie gatunek Aloesu, rosnący na 
wyspie Sokotora, niedaleko ciaśniny Bab-el- 
Mandeb na morzu Czerwonćm położonćj, 
której najcelniejszym jest płodem. Rośnie 
оп tam pospolicie na skalistych górach, i rzad- 
ko niżćj jak o 500 stóp od poziomu morza. 
W zachodniej stronie wyspy, znajdują się kil- 


ko-milowe przestrzenie, kwiinącemi gajami 
aloesowemi okryte. 3 ; 

Pień Aloesu zwykle trzy. do „ eztćrech 
stóp jest wysoki, liście jego grube i mięsiste 
mają postać mieczowatą, są ząbkowane, ostro 
zakończone, od jednej do dwóch stóp dłu- 
gie, a przy wićrzchołku pnia w gęstą wiązkę 
połączone. Z pośrodka liści wyrasta długi 
trzon, piękne czerwone kwiaty unoszący. 

Do wyrabiania soku, liść w każdćj - porze 
może być obłamywanym; staranna uprawa 
i należyte ich wytłaczanie, najwięcej na dobroć 
soku wpływają. Так zwany koński aloes, 
do leczenia bydląt używany, wyrabia się z 
wytłóczyn lub podlejszych liści, i jest niemal 
czarnego koloru. 


LADY ESTHERA STANHOPE. 


' Lady Esthera Stanhope, siostrzenica sła- 
wnego Pitta, po śmierci swego wuja opuściła 
Anglią i podróżowała ро Europie. Młoda, 
piękna, bogata, była wszędzie przyjętą z tą 
uprzejmością i względami, jakie majątek, ro= 
zum ukształcony i piękność pozyskać jéj mo- 
gły; lecz stale wzbraniała się połączyć swój 
los z losem najgodniejsżych wielbicieli. Po 
kilku latach pobytu w główniejszych stolicach 
Europy, popłynęła z licznym orszakiem do 
Konstantynepola. i 
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Przyczyna takowego oddalenia od rodzinnej 
ziemi, nigdy dobrze wiadomą nie była. Je- 
dni przypisywali to śmierci młodego jenera- 
ła angielskiego, w tymże czasie poległego w 
wojnie hiszpańskićj, po stracie którego wie- 
czny żal miał pozostać w sercu Lady Esthe- 
ry. Inni wtym jéj postępku widzieli upodo- 
banie w przygodach, do jakich dziwaczny i 
śmiały charakter młodej niewiasty mógł 
ją spowodować. Nie wchodząc w istotne po- 
budki jéj czynu, powiemy tylko, że przeby- 
wszy kilka lat w Stambule, popłynęła potem 
do Ѕугуі na okręcie angielskim, który niósł 
na sobie większą część jćj skarbów, niezmier- 
пеј wartości klejnoty i podarunki dla władców 
azyackich przeznaczone. Burza napadła okręt 
w odnodze Makri, blisko brzegów Karamanii, 
naprzeciwko Rhodu; okręt rozbił się o skałę 
niedaleko lądu; skarby Lady Stanhope za- 
tonęły w przepaściach morza, i sama z tru- 
dnością uniknęła śmierci. [Na odłamie sta- 
tku dostała się do małćj bezludnej wysepki, 
gdzie przez 24 godzin była bez posiłku i ra- 
tunku. Nakoniec rybacy z Marmoritza, któ- 
rzy szukali szczątków pogruchotanego okrę- 
tu, znaleźli ją i przewieźli do Rhodu; tam da- 
ła się poznać konsulowi angielskiemu. 


Nieszczęsny ten wypadek,bynajmnićj przed- · 
sięwzięcia 16) niezmienił; popłynęła do Mal- | 


ty, ztamtąd wróciła do Anglii, zabrała re- 
sztę ruchomego majątku, przedała na prze- 
życie dobra ziemskie, i drugi okręt nałado- 
wawszy bogactwami i podarunkami dla okolic, 
które miała zwiedzać, rozwinęła żagle i odpły- 
nęła na Wschód.Podróż ta była szczęśliwa; wy- 
lądowała w Latakii, dawnćj Laodycei na brze- 
gach Syryi, między Trypolis i Alexandrettą; 
i obrała sobie mieszkanie w tamecznćj oko- 
licy. Nauczyła się po arabsku, otoczyła się 
ludźmi, którzy jej mogli być pomocni w sto- 
sunkach z rozmaitemi plemionami krajowców 
јако to, Arabów, Druzów Maronitów, i goto- 
wała się do podróży w strony najmniej do- 
stępne Arabii , Mezopotamii i pustyni Syryj- 
skićj. Skoro już dobrze się obeznała z ję- 
zykiem, strojem i obyczajami Ażyatów, zgro- 
"лаф а liczną karawanę, obładowała wiel- 
blądy bogatemi podarkami dla Szeików i pu- 
ściła się w podróż po Syryi. Ziwiedziła Je- 
ruzalem, Damaszek, Alep, Koniah, Balbeck 
i Palmirę. ; 

Podczas jej pobytu w tem ostatnićm miej- 
scu, liczne pokolenia Arabów koczujących, 


które jej ułatwiły przystęp do tych zwalisk, | 


zebrane około jéj namiotu w liczbie 40tu do 
5Ociu tysięcy, zachwycone jej pięknością, 
wdziękami i przepychem, ogłosiły ją królową 
Palmiry. Wydali jej firmany ogłaszające iż 
każdy Europejczyk przez nią zalecony, będzie 
mógł bezpiecznie zwiedzać pustynię, jakotćż 
ruiny Balbecku i Palmiry, byle zapłacił da- 
ninę 1000 piastrów. Takowa ugoda trwa je- 
«ге dotąd, i szczerze jest dopelnianą przez 


Arabów, „skoro tylko okazać im można isto- 
iny „dowód, 12 Lady Stanhope opiekuje się po- 
dróżnym. 

W powrocie 7 Palmiry, omal nie została 
porwaną przez liczne pokoleńie arabskie, nie- 
przyjaźne Palmirskim; lecz wcześnie uprze- 
dzona przez „jednego Araba, winna ocalenie 
swoje i swojćj karawany, mocnemu pochodo- 
wi w nocy i szybkości koni, które we 24ch 
godzinach niezmierną przestrzeń pustyni prze- 
biegły. Wróciła potem do Damaszku, 1 tam 
bawiła kilka miesięcy pod opieką Baszy tu- 
reckiego, któremu przez Wysoką Porte szcze- 

ólnie poleconą była. : 

Przez długi czas wiodąc Życie tułackie ро 
różnych krajach Wschodu, Lady Esthera osia- 
Фа пакопіес w ustroniu prawie niedostę- 
pnóm, na jednćj 2 gór Libanu, w bliskośei 
Sajdy dawnego Sydonu. Basza Akry, Abda- 
Ja-Basza, który miał dla nićj wielkie względy, 
odstąpił jéj na zamieszkanie stary klasztor 
i wieś Dyjon zamieszkałą przez Druzów. Tam 
wystawiła kilka domów, opasała je murem 
podobnym do warowni średnich wieków; za- 
dożyła piękny ogród w guście tureckim, ogród 
kwiatów i owoców; altany jego są z winnych 
latorośli, kjoski ozdobione rzeżbami i malo- 
widłami arabesków , strumienie płyną w ma- 
łych marmurówych kanałach, wytryski w po- 
sadzkach kjosków, cieniste ulice z drzew ро- 
marańczowych, figowychi cytrynowych. Tu, 
Lady Stanhope przeżyła lat kilka z przepy- 
chem wschodnim, otoczona wielką liczbą 
dragomanów europejskich i arabskich, li- 
cznym orszakiem słuzebnie oraz niewolników 
czarnych, i w ciągłych stosunkach przyjaciel- 
skich, a nawet politycznych, z Portą, z Abda= 
lą-Baszą, z Emirem Beschir władcą Libanu, 
a mianowicie z Szeikami Arabskiemi pustyń 
Syryi 1 Bagdadu. 

Wkrótce majątek jéj, znaczny jeszcze, 
uszczuplił się przez nieład interesów, które 
cierpiały dla jej nieobecności. Pozostało јеј 
tylko 30 do 40 tysięcy franków dochodu, któ- 
re dotąd starczyły w tym kraju na wysta- 
wność, jaką Lady Stanhope zachować musia- 
ła. Tymczasem osoby, które jéj towarzyszy= 
ły z Europy, poumierały lub się oddaliły ; 
przyjaźń Arabów, którą ustawicznie podsycać 
należy podarunkami i przepychem, ostygła; 
związki powoli ustawały, пакопіес Lady Est- 
hera zeszła do zupełnej samotności. Lecz 
tu dopićro bohaterski jéj charakter okazał się 
w całćj tęgości i stałości przy raz powziętćm 

_ postanowieniu. Nie pomyślała: o wstecznym 
kroku; ani-chwili nie poświęciła dla żalu za 
światem i przeszłością ; nie ugięła się w opu- 
szczeniu, pod nieszczęściami, pod przyszłą 
starością. zapomniana od żyjących. Pozo- 
stała sama, tam gdzie jest dotąd, bez książek, 
bez gazet, bez listów z Europy, bez przyja- 
ciół, nawet bez wiernych sług, otoczona 
kilką murzynkami, kilkorgiem dzieci nie- 
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arabsxich, dla pilnowania jéj ogrodu, jej ko- 
ni, i dla czuwania nad bezpieczeństwem jej 
osoby potrzebnych. ў 7 TAEK 
Powszechnóm jest mniemaniem, Że Lady 
Esthera przy nadzwyczajnej mocy charakte- 
ru, wspićra. swoją rezygnacyą wzniosłemi 
myślami religijnemi, w których illaminatyzm 
europejski łączy się z wyobrażeniami Wscho- 
du i wróżbami astrologii. Z tém wszystkićm, 
imie Lady Stanhope jest wielkićm i głośnem 
na Wschodzie i w Europie. | 
Bardźo trudno dla europejczyków wyje- 
dnać przystęp do Гаду Stanhope, unika ona 
wszelkich stosunków 2 podróżującemi Angli- 
kami, z kobićtami, a nawet z członkami wła- 
snćj rodziny. P. Lamartine, podróżując w 
roku 1832 na Wschodzie, był tak szczęśliwy 
że muudzieliła pozwolenie ją odwiedzić; po- 
słała nawet swojego koniuszego, a razem 
i doktora Pana Leonardi, aby mu był prze- 
wodnikiem do wsi Dyjonu, miejsca jej 


jej za- 
mieszkania. ` Bylo to Тео Października 1832 
roku. 
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(Dokończenie nast арі.) 


DROGA KOLEJNA Z MANCHESTER DO 
LIVERPOOL. 


Nader ożywiony handel między "miastami" 
Мапёлезіег 1 Liwerpool w Anglii, wymagał ko- 
niecznie szybkiej i tanićj komunikacyi tychże 
miast, o sześć mil jeograficznych od siebie 
odległych. · Przedsięwzięcie zbudowania tam 
kolejnej drogi, przybrało ważność narodową. 
Liwerpool jest portowćm miastem, zkąd Man- 
czester otrzymuje wszelki materyał surowy do 
swoich. rękodzielni bawełnianych, i dokąd 
największą ilość wyrobów swoich posyła dla 
rozwiezienia рог wszystkich stronach świata, 
Oddawna była już pomiędzy temi miastami 
dwojaka wodna komunikacya, rzeką Mersej 
i kanałem przez księcia Bridgewater urządzo- 
nym; podróż jednak po obu tych drogach 
wodnych, trwała najmnićj 36 godzin, kiedy. 
teraz, po zaprowadzeniu żełaznćj kolei, we 
dwóch godzinach się odbywa. , 

Zbyteczną byłoby tu rzeczą rozwodzić się 
nad (ёт, jak ważne korzyści dla wielkich 
przedsięwzięć handlowych wynikają z oszczę- 
dzenia czasu na przewozie towarów, i zacho- 
wanćj regularności w dostawianiu tychże. 
Manczester stał się wielką faktoryą na baweł- 
шапе wyroby dla wszystkich niemal krajów 
ziemi; a jakkolwiek wodne jego związki, dla- 
zbyt wygórowanego tam rękodzielnictwa, są 
teraz niedostatecznemi, wszelako wzrost prze- 

» mysłu i ludności swojćj winno to miasto za- 
prowadzeniu kanałowej żeglugi do Liwer- 
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В х r е) f . . ы 205 . a . c 
wolników czarnych, i małą liczbą wieśniaków | poolu, co najwidocznićj ztąd się okazuje, że 


od roku 1760, w którym budowę kanału Brid- 
gewater rozpoczęto, aż do 1824, liczba jego 
mieszkańców z 22,000 urosła do 150,000 głów; 
machin zaś parowych od roku 1790, w któ- 
rym pierwszą tam zaprowadzono, aż do 1824 
roku, więcćj niż 200 przybyło. 

Budowę drogi kolejnćj do Liwerpool za- 
częto w r. 1826 pod kierunkiem inżyniera 
Stefensona. Chciano ją poprowadzić w naj- 
prostszćj linii, lecz powierzchnia gruntu sta- 
nęła temu na przeszkodzie. Musiano więc 
budować podziemne podkopy (tunels), zno- 
sić wzgórza, robić nasepy , stawiać mosty na 
wąwozach i nad kanałami, osuszać bagna, sy- 
pać groble, z których jedna, idąca przez trzę= 
sawisko Chat-Moor, trzy ćwierci mili jest dłu- 
ga. Zbudowanie tćj grobli uważanćm było 
w parlamencie za ledwo podobne, a przez 
biegłych znawców koszta tego przedsięwzię- 
cia na 1,400,000 talarów obliczono; w wyko- 
naniu zaś nieprzeniosły 194,000 talar. Trzę- 
sawisko to tak jest grzęzkie, że w czasie naj- 
większćj posuchy bydło po nićm chodzić nie 
może. Podstawą jego jest piasek z gliną zmie- 
szany, na których leży pokład ziemi roślin- 
nej ,rozmiękłćj wodą, od 10 do 35 stóp głę- 
boki. Zniezmiernym trudem trzęsawisko to 
osuszono w części, na wschodnim jego brze- 
gu usypano groblę 20 stóp wysoką, która je- 
dnak dla ciężaru swego, coraz głębiej zapa- 
dała w bagno ją pochłaniające; musiano więc 
groblę nasypywać coraz wyżćj, aż wreszcie 
-wytrwała praca umocniła tę drogę zwirem i 
piaskiem , 1 uczyniła ją zdolną do przyjęcia 
kolei żelaznej, która па drewnianych pod- 
kładkach spoczywa. 

Kolej ta wchodzi do Liwerpool podzie- 
mnym podkopem po płaszczyznie pochyłej 
i tym sposobem dosięga samej przystani nie 
przebiegając żadnćj ulicy. Podkop ten jest 22 
stóp szeroki, 16 wysoki,a cała jego długość 
6,750 stóp. wynosi. Wejście do pakhauzu 
towarzystwa akcyonaryuszów jest podziemiem 
na 46 stóp szerokićm; nad nićm znajdują 
się składy, zkąd przez drzwiw podłodze poro- 
bione, ładują się i wypróźniają wozy z wiel- 
kim pośpiechem. Dla ułatwienia robót i ru- 
chów,urządzone są w tém podziemiu cztery ko- 
leje. Ztąd to zaczyna się wznosić pochyła dro- 
ga podziemna w prostćj linii 5,919 stóp długa, 
o jednostajnym wszędzie spadku po 1 stopie 
na Кафе 48 slóp. Znaczną część tego pod- 
ziemia wykuto w skale piaskowca, gdzie obe- 
szło się bez murowanych. podpór i sklepień, 
które w miękkićj ziemi budować musiano 
w kształcie wielkich arkad, Robota podzie- 
mia w r. 1828 ukończona, kosztowała 243,000 
talarów. Podziemie to jest wybielone i lam- 
‘pami gazowemi oświecone. W górnym koń- 
cu zamienia się w obszerną grotę, wykutą w 
skale o 40 stóp pod powierzchnią ziemi. 
Ztąd idzie mniejsza podziemna droga prowa- 
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_ WEJŚCIE DO PODZIEMIA W LIWERPOOLU. 


MAUROWSKA BRAMA. 
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dząca w górę na plac miasta Liwerpool, gdzie 


jest główne stanowisko wozów parowych. . 


Nad grotą podziemną wznoszą się w kształcie 
kolumn dwa kominy, należące do machin 

За Е з 
parowych, któremi ładowne wozy po kolei 


pochyłćj ciągnione są pod górę w podzie- 


miu. „Ха wschód od obu wymienionych pod- 
ziemiów, idzie droga przez bramę Maurow- 
skićj architektury, która łączy z sobą obie 
budowle mieszczące machiny parowe, i two- 
rzy główny wjazd do stacyj Liwerpoolskich, 


jak to przedstawiają zalączone dwie pićrwsze 


ryciny z podpisami: /Fejscie do podziemia w 
Liwerpoolu i Maurowska Brama. 


W dalszym biegu, żelazna kolej z Liwer- 


poołu do Manczester przechodzi znowu, prz 

wsi Wawertree, przez podziemie w twardej 
skale wykute, na godzinę drogi długie , pra- 
wie o 70 stóp pod powierzchnią ziemi. Po 
nad podziemiem zbudowany jest mostłączą- 
cy drogi bite po obu stronach kolei położo- 
ne, jak to widać na trzecićj rycinie. 
robocie podziemia pod Wawertree wydobyto 
półtora miliona stóp kubicz. kamieni, które 


użyto do budowy mostów i murów umacnia- ` 


jących drogę. =, 
Następnie kolej Liwerpoolska przebiegłszy 
kosztowną groblę na trzęsawisku usypaną, 
zbliża się ku dolinie Sankey, przerzniętej 
wzdłuż kanałem, którą przebywa po wspa- 
niałym moście (drogo-ciągu), nieprzeszka- 
dzającym bynajmniej żegludze statków pły- 
nących po kanale. Drogociąg ten wsparty 
jest na dziewięciu arkadach, z których kazda 
50 stóp szeroka i 60—70 wysoka. Filary ar- 
kad spoczywają na palach głęboko w ziemię 
wbitych. Czwarta rycina przedstawia widok 
tego drogociągu. , 
Niedaleko ztąd, przy miasteczku Newton, 
kolej przebywa dość głęboki wąwóz po usy- 
panćj tamie i po moście o czićrech arkadach. 
Pod jedną z tych arkad przechodzi droga zwy- 
czajna, a pod drugą płynie rzeka. W dal- 
szym biegu, kolej nasza idzie przez rozkopa- 
ną i zrównaną górę, z której dobyto 2,400,000 
stóp kub. gliny i piasku; poczćm schodzi się 


z koleją żelazną od Kenyon i Leigh idącą. · 


Tu dopićro zaczyna się wyżćj spomniana gro- 
bla przez trzęsawisko Chat-Moor. Po godzinie 
drogi, kolej idzie przez most po nad kanałem 


. + — 
Bridgewater zbudowanym. Również do Man- 


czester wchodzi droga kolejna po moście 
nad rzeką Irwel, a w końcu przebiega dro- 


gociąg o 22 arkadach, ро którym przybywa 


na stacyą wsamćm mieście. | 
Po tćj podwójnćj kolei, na której budowę za- 


wiązane towarzystwo wydało 5,750,000 talar:, 


przejeżdża w ciągu roku 400,000 podróżnych 
samfojazdami parowemi, które 6342 razy na 
rok, odbywają 'drogę między Manczester iLi- 
werpoolem. Codziennie zaś w średnićm prze- 
cięciu jeździ ро tćj kolei 1020 ludzi i 640 
beczek towarów. Zysk przedsiębierców w 


Przy 


r. 1832 wynosił 228,000 talarów, z którego 
płacono ро 9 procentu па dywidendę między 
akcyonaryuszów. - 

Lżejsze samojazdy odbywają całą podróż 
w 45сти minutach, inne w półtor do 2 
godzin. Naprawa samojazdów kosztuje ro- 
cznie 114,000, dozór zaś i utrzymanie kolei 
40,000 talarów. Podróżny może wziąć 60 
funtów ładunku i płaci od 7 do 12tu złp. 
za podróż sześciomilową , a to według powozu 
jakim jedzie. - 


KOLIBER Y. 


Kolibry, najdrobniejsze i najpiękniejsze ze 
wszystkich znajomych nam ptaków, znajdują 
się tylko w Ameryce, gdzie szczególnie w 
krajach gorących pomiędzy zwrotnikami prze- 
bywają. Niektóre tylko odwiedzają umiarko- 
wane i zimniejsze strony tćj części świata, 
jak np. kolibr z czerwonćm podgarlem, któ- 
rego nawet wgłębi Kanady napotykać mo- 
znai który podobnie, jak jaskółka, do ptaków 
wędrownych należy. — W Ameryce środko- 
ме) i na przyległych jéj wyspach, lasy napeł- 
nione są mnóstwem kolibrów , które przela- 
tując z nadzwyczajną szybkością lub unosząc 


» się naświetnych i drzących skrzydełkach, wys- 
- sysają słodycze z wonnych kwiatów, i bły- 


szczą jak brylanty w promieniach słone- 
cznych. Zaden рак niedorównywa im: w 
chyzości lotu , zbliżającego się do błyskawicy. 
Nadzwyczajna w stosunku całego ciała dlu- 
gość skrzydeł oraz kształt tychże i szezegól- 
na własność piórek, nadają im tak wielką chy- 
żość lotu. Nogi i palce Кога lubo cienkie 
i słabe, odpowiadają zupełnie sposobowi ży- 
cia, które przepędza w powietrzu; czasem tyl- 
ko siada na gałęziach dla czyszczenia sobie 
piórek lub naprawienia gniazda. Skrzydła 
kolibra ostro zakończone i mnićj lub więcćj 
wgięte, mają piórka zewnętrzne najdłuższe; 
po nich następują inne krótsze z шоспепи 
sprężystemi trzonkami, które u wielu gatun- 
ków przy osadzie dosyć są grube; po obu stro- 
nach trzonka znajduje sięchorągiewka z wąz- 


„kich, gęsto obok siebie nasadzonych piórek 


lotnych, wydająca brzęk gdy ptaszyna unosi 
się nad kwiatem lub w powietrzu przelatuje. 

Trudno wyobrazić sobie nadzwyczajną siłę 
muskułów piersiowych, nadających tak chyży 
ruch długim zaostrzonym skrzydełkom. Ogon 
kolibrów będący stćrem do kierowania ich 
lotu, jest dosyć duży 1 różnego kształtu; u 
jednych gatunków czworograniasty, u in- 
nych widłowaty lub ostrokończaty, u wszyst- 
kich jednak składa się z piórek podobnych 
skrzydłowym. Kolibr latając po powietrzu 
naprzemian wznosi się i zniża, naśladując w 
swym locie poruszenia fali wodnej. 
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Przez długi czas utrzymywano, iż jedynym 
pokarmem kolibrów jest słodycz miodowa 
w kwiatach znajdująca się; późniejsze Je- 
dnak postrzeżenia przekonały, że oprócz tego 
żywią się jeszcze małemi owadami w kieli- 
chach kwiatowych zamkniętemi; nawet jeden 
z nowszych naturalistów utrzymuje , ге owa- 
dy których szczątki w zolądku kolibrów 
znajdował, główny ich pokarm stanowią. 
Dziób ich długi, cienki, i różnego kształtu, 
zupełnie jest usposobiony do wdzierania się 
w środek kielichów kwiatowych. Język ko- 
libra składa się z dwóch rurek muskułowych, 
podobnie jak u krętogłowa i dzięcioła, zna- 
cznie rozciągać się może, i okryty jest lipką 
śliną, tak że owad nim dotknięty, czepia 
się zaraz do języka. 

Kolibry jakkolwiek są małe, śmiało i od- 
ważnie bronią gniazd swoich. Bystrość ich 
lotu przewagę im daje nad większemi i sil- 
nicjszemi ptakami, którym dziobią oczy- o- 
strym swym dziobkiem, wydając przytćm głos 
przeraźliwy. 

Dwa samce spotkawszy się wszczyna- 
ją zaraz z sobą walkę; a gdy samica mło- 
de wysiaduje, samiec z największą zapalczy- 
wością rzuca się na każdego bez różnicy pla- 
ka, który się do gniazda zbliża. Gniazdo 
pomiędzy 'gałązkami drzew usłane lub na 
szypułkach zawieszone, unosić zdaje się w 
powietrzu. 
tniejszego puchu rozmaitych roślin i oble- 
piają zewnątrz mchem lub innćm zielem 
kleistóm, nadając im kształt pół-kuli, mają- 
сеј wielkość niemal połowy orzecha wlo- 
skiego. 

Samica znosi dwa jaja zupełnie białe, któ- 
re przez dni 12 wysiaduje. 


KOPALNIE DYAMENTÓW W BRAZYLII 


Prowincya Minas-Gerass w Brazylii obfitu- 
je w dyamenty 1 w drogie kruszce, zkąd wzię- 
łą swoje nazwisko, które oznacza kopalnie 
kruszcowe. ` Wstęp do tćj bogatćj krainy 
trudny jest bardzo dla cudzoziemców a na- 
wet i krajowców, niedokładne więc tylko po- 


siadamy o nićj wiadomości. Samo przyro=' 


dzenie oddzieliło okrąg dyamentów ze wszyst- 
kich stron murem stromych skał, do którego 
wszystkie miejsca przystępne obsadzone są 
strażą. Погогсу pilnie strzegą niewolników 
pracujących w kopalniach i wszelkie środki 
przedsięwzięto dla zapewnienia rządowi tych 
skarbów. . Z tém wszystkiem nie jeden śmia- 
ły awanturnik zakradłszy się podczas ciemnej 
nocy lub gęstćj mgły do okręgu, ukrywa się 
tam kilka dni w.chatach niewolników, prze- 
dających mu potajemnie skradzione dyamenty. 


Kolibry je budują z najdelika- 


Kopalnie te odkryto na początku 1780 wie- 
ku, a w roku 1730'ogloszono je za własność 
monarszą; każdy jednak mieszkaniec pod pe- 
wnemi warunkami szukać mógł dyamentow, 
a murzyni „pracujący w kopalniach opłacać 
musieli pogłówne od 8—9 talarów wynoszą< 
ce. Lecz wkrótce rząd przekonawszy 516, że 
przy coraz większćm dobywaniu dyamentów 
cena ich znacznie spadła, zmienił zupełnie 
dawniejszy systemat i od roku 1735—1712 
kopalnie dyamentów. przeszło za 25,000 ta- 
larów rocznie wydzierżawiał. Nareszcie zpo- 
wodu częstego oszukaństwa i licznych nadu- 
zyć z dzierżawienia kopalni przez osoby pry- 
маше wynikających, rząd wziąwszy sam па“ 


, siebie główny dozór, wydał nowe urządzenia 


odgraniczające jeszcze bardzićj okrąg dya- 
mentowy od reszty świata. 

Nadzorca kopalni dyamentów nieokreślo- 
ną ma władzę. Wszystkie dyamenty składa- 
ją się w skarbcu, od którego są trzy klucze, 
jeden u nadzorcy, drugi przy podskarbim, ` 
trzeci u pićrwszego sekretarza. Murzyni pra- 
cujący w kopalniach, należą do prywatnych 
osób, za których co tydzień zapłatę odbiera- 
ją. Liczba robotników zmniejszyła się w tych 
czasach z 3000 do 1000, również i zapłata 
niższa, jest teraz o połowę od dawniejszej. 
Murzyni nędzne mają pożywienie z kukuru- 
dzy, bobu i soli, a czasem także dostają ty- 
tuń. Cały dzień pracują w kopalniach, ciągle 
stojąc 'w wodzie; po ukończonćj robocie wie- 
czorem gotują sobie jedzenie przy suchych 
liściach zamiast drzewa. Takniezdrowy spo- 
sób życia, przyczynąjest wielu między nimi 
chorób: nadto co chwila przywaleni być mo- 
gą ziemią lub zgruchotani skałą raptem od- 
Тапицаса się. Tẹ jedną przynajmnićj mają. 
nadzieję, że im się uda ukryć i na swoją ko- 
rzyść kilka dyamentów, albo że obdarzeni zo- 
staną wolnością jeśli znajdą dyament 17 1/2 
karatów ważący. Gdy dyament tylko 3/4 
części 16) wagi posiada; niewolnik otrzymuje “ 


„ wprawdzie wolność, lecz jeszcze niejaki czas 


pracować musi dla rządu. Za dyamenty 
mniejszćj wagi, niewolnicy otrzymują małe 
wynadgrodzenia. 

Skoro murzyn znajdzie dyament, bierze go 
we dwa palce, i pokazuje dozorcy, poczem 


kładzie go w drewniane naczynie gdzie się 


dyamenty opłukują. Naczynie to za nadej- 
ściem nocy odbiera dozorca i zważywszy 
dyamenty, chowa do skórzanego worka, któ- 
ry ciągle przy sobie nosi. Wydobyte z ko- 
palni dyamenty, co miesiąc oddawane są do 
skarbea, poprzeliczeniu i zważeniu. О ilości 
ich dokładne utrzymują się rejestra. Przed 
odesłaniem rocznego zbioru dyamentów do 
Rio-Janeiro przesiewają je przez dwanaście 
sit, z których każde innej wielkości ma dziur- 
ki. Так rozgatunkowane dyamenty kładą 
do 12 różnych worków, które w jednej skrzyni 
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przez trzėch urzędników opieczętowanéj, 
pod strażą wojskową odsyłają do stolicy. 
Murzyni nadzwyczajnie zręczni są w ukry- 
waniu dyamentów. Nowo przybywający uczą 
się 16) sztuki od starszych robotnikówi wkrót- 
ce swoim nauczycielom w tém rzemiośle do- 
równywają. Najbystrzejsze oko oszukać po- 
tafią. Kilka lat temu, nadzorca chcąc się prze- 
konać o ile to prawda, co mu podwładni o 
przebiegłości niewolników opowiadali, przy= 
rzekł jednemu murzynowi wolność, jeżeli 
dyament będący w kupie piasku tak ukraść 
potrafi iżby tego nikt z obecnych osób do- 
strzedz nie mógł. Murzyn przewracać za- 
czął piasek, a po niejakim czasie zapytany 
o dyament, dobył go z ust swoich, Prze- 
mytnicy zakradający się do okręgu dyamento- 
wego, zachęcają murzynów do wydoskonalenia 
się w tćj sztuce; i nieraz za to od nich sa- 
mych oszukani bywają; częstokroć zamiast 
dyamentów kupują małe kawałki kryszta- 
łu wypolorowane. Przemytnik większe do- 
` świadczenie mający, umie rozpoznawać fałszy- 


we kamienie od prawdziwych; w tym celu: 


wziąwszy je w usta, językiem ciśnie do zębów 
dla przekonania się czyli wydają dźwięk wła- 
ściwy prawdziwym dyamentom. 


SKÓRY Z BUENOS-AJRES. 


Hiszpanie udając się w roku 1538 w górę 


rzeki La Plata dla założenia osady Assump- 


cion, zostawili w lasach pod Buenos-Ajres 


kilka sztuk bydła, które sprowadzili ze swo- . 


jćj ojczyzny. Zwierzęta te same sobie zo- 
stawione tak znacznie rozmnożyły się na ży- 
znych pastwiskach, że niechciano nawet ty- 
le podejmować pracy, aby je sobie przywła- 
szczyć; coraz więcćj ich przybywało; później 
nareście zaczęto skóry ich do Europy wysy- 
łac. Skóry te wnet bardzo były poszukiwa- 
ne, a teraz przeszło 30,000 wprowadzająich 
со rok do Europy. Mieszkańcy rozległych 
stepów La Plata polują na to bydło, jak na 
dzikie zwierzęta; dosiadłszy dzielnych ruma- 
ków uzbrajają się w długie dzidy, których 
końce opatrzone są w ostre zakrzywione no- 
że. Bydlęta ubite zostawują na miejscu, nie- 
przerywając łowów, które zwykle kilka dni 
trwają; po ukończeniu zaś polowania zbierają 
rozproszoną zdobycz, z której odarte skóry 
wraz z.ozorami, a czasem i tłustość zabierają; 
resztę ścierwa na pastwę sępom i innym dra- 
pieżnym zwierzętom zostawują. Dawniej 


А 


skóry te płacomo ledwo po 2 reale (po zło- , 


tym polskim) za sztukę; teraz są droższe, 
а nawet jest obawa że 'przy. powiększonym 
_pokupie zmniejszą się stada. W połowie ze- 
szłego wieku wielką ilość tego bydła wygu- 
biły zdziczałe psy, snujące się po stepach, 
które opuszczone od pasterzy, z wier- 
nych stróżów i oswojonych zwierząt _do- 
mowych zamieniły się w najdrapieżniejsze 


i do tego stopnia straszne, że nawet załogę 
wojskową z Buenos=Ajres dla wytępienia 
onych wysyłano. Teraz dzikie te psy w tam- 
tych stronach zniknęły, i stada bydła zńowu 
spokojnie się pasą. > 


NUREK MORDERCA KOBIET 
ÓW INDYACH. 


W Kalkucie niedawno powieszono -czło» 
wieka za zbrodnią, o jakićj bez wąt pienia 
nikt w Europie nie słyszał nigdy. 

Był to zręczny pływak, który nadzwy- 
czaj wielkie przestrzenie mógł nurkiem 
przebywać. Korzystając z 16) swojćj sztuki; 
podpływat pod wodą z.odłegłych brzegów 
ku miejscom ogrodzonym, w których się 
znakomite indyanki zwykły były kąpać; 
chwytał wówczas jednę z nich za nogi, wcią- 
gał pod wodę, topił i obdzierał z klejnotów 
1 kosztownych ozdób, których przy kąpaniu się 
nie zdejmują z siebie. Obecne takiemu zda- 
rzeniu kobiety, widząc nagle znikłą swą towa- 
rzyszkę, mniemały zrazu, iż porwaną została 
przez jakiego pod wodą ukrytego krokody- 
la, i ztąd przejęte strachem, miotały. tysiące 
przekleństw przeciw tym straszliwym zwierzę- 
tom. Ażnakoniec jednej z dziewcząt udało się 
szczęśliwym jakimś trafem wydobyć się i 
umknąć z rąk tego rabusia, i ta. dopiero 
г zadziwieniem wszystkich opowiadała, iż 
to nie był krókodyl, ale człowiek, który 
czyhał na jćj życie. Odkrycie to posłużyło 
do wyśledzenia zabójcy; schwytany wyznał, 
że już od lat siedmiu ciągle takie kąpielne 
rzemiosło prowadził. я 


ŻYCIE LUDZI NIEDOŁĘŻNYCH. 

Ludzie niedołężni, chciwie szukają przy- 
jemności, a nigdzie jéj znaleźć nie mogą — 
Głowa ich zawsze pusta, serce ściśnięte, — 
Ciągle, doświadczają nudów i nudzą innych. 
Zdają się być zatrudnieni, a nie nierobią, — 
Nieustannie są w ruchu a jednak pozostają na 
miejscu. Skarżą się na zbyt krótkie życie; — 
patrzą z przerażeniem na papiery, gromadzące 
się па ich biurku, —utyskują dniem i поса 
na mnogość zatrudnień, a 'przepominają о 
tém, Хе sama jedynie praća, zmniejsza ich 
liczbę. — Zdumiewają się, widząc ni 
koniec roku;— a kazdego rana, pytają samyc 
siebie, na czem dzień przepędzą. — Latem 
wzdychają za zimą; — w zimie pragną lata — 
Rano chcieliby, ażeby już był wieczór; — 
a wieczorem tęsknią:do ranku dnia następne- 
go, który zaraz im się niepodoba, skoro 
nadejdzie.—Biedne te istoty, zbyt mało mają 
wyobraźni, a umysł zupełnie ociężały ; — to 
wszakże nieprzeszkadza im bynajmnićj śpie- 
szyć tam, gdzie spodziewają się usłyszćć 
jaką plotkę lub do niej należćć. 


